
r u s k i i n w a l i d

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, 10 Kwietnia
Uroczystość zm artwychw stania Pańskiego 

obchodzoną, b y ła  w stolicy tuteyszey • zw y -  
czaynym sposobem. W  w ie lk ą  Sobotę o go 
dzi .ie 11 w w ieczór zeb ra ły  się osoby ma- 
iące wstęp u dworu do pa łacu  zim ow ey re- 
zydeucyi. O samey p i łn o cy  odezw ały  się 
w  twierdzy działa i Cesarz JMsĆ z c a łą  
sw oią  N. rodziną otoczony licznym orsza
k iem  Jenerałów , p ierw szych  Oficerów G w ar- 
dy i i innych znakomitych osob u d a ł  się do 
Kaplicy  zcm kow ey, gdzie rospoczęło się na
bożeństwo, po którem w szyscy  w yżsi woy- 
skow i w ed łu g  dawnego w Rossyi zw ycza iu  
przystępowali do ucałowania oblicza N a y -  
m iłosc iw szego  Monarchy- W  niedzielę w ie 
czorem  b y ł  w ie lk i  ziazd dam u Nayiaśniey- 
szych  Cesarzowych, a nazajutrz w ie lk i  obiad 
u dw oru.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z W arszaw y 26 Marca.
Z powodu obchodzonego Jubileuszu lekar-

T r e ś c .  W iadom ości Kraiowe: z Petersburga. K r ó l e s t w o  Polskie. W ^ ^ o ś c i  Zagraniczne: 
N iem cy. Francyia. Saxoniia. Angiiia. S zw aycaryia. Hiszpanna.  Y-------------

skiego w  naszey stolicy na dniu 18 Grudnia 
zeszłego roku , w ysz ło  w  drukarni Xięzy 
Pi larów pismo D. M. Jerzego Krystysna Ar* 
n old a pod tytułem: l)e moniunentis historiae
noturalis Polonae ad Jineni saecuti X K L  k tó
rego cena Zł: 2. Exem plar z i eden tego p i
sma p rzes ła ł  Autor i Solenizant Jubileuszo
w y Nayiaś: Królowi Saskiemu na ręce  nay- 
p ierw szego Królewskiego Lekarza, K awalera 
orderu zasługi obywateiskiey W. Jana Bo
gum iła  L e o n h a r d i .  Ofiarę tę Król JMosc Sa
l k i  nay łaskaw iey  p rz y ią ł  i przez odda%vcę 
oney o św iad czy ł  wdzięczność Autorowi 1 
uprzeym e swoie życzenia. P rzy  -tey okoli
czności W . Leonhardi p rz e s ła ł  Solenizantawi 
naszemu z powinszowaniem uroczysosci w ł a 
sną Odę w  ięzyku łacińskim  napisaną, a 
W y d z ia ł  lekarski Akademii Lipskiey w for
mie- Dyplomato na piśmie swoie życzliw e 
iemu chęci w ynurzy ł.  Nareszcie U n iw er
sytet Krakowski w  dowód szacunku dla za
s łu g  szanownego Solenizanta naszego Człon
kiem  go swoim uczynił i w  dzień Jubileu
szu w rę c z y ł  mu przez p rzy jació ł  w y g o to 
wane na to Dyploma. __
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

z Manheymu, Marca.
Rodzina zamordowanego Kotzebu po g rążo 

na iest w  smutku niepodobnym do opisania. 
Z o s taw ił  on tĄ. dz ieci,  z k tó ry ch  ostatnie 
ma dopiero d w a  miesiące od  urodzenia 
Dnia iutrzeyszego spodziewany iest syn iego 
który  niedawno o d p ra w i ł  podróż na około  
świata. Pan Kotzebu iescze w  tych  dniach 
o trzy m ał list od m atki sw oiey  m ieszkaiącey 
w  W eym arze . Zwierzchność tuteysza czyn
nie praeuie  nad w ysiedzeniem, wszyskich 
sprężyn tego okropnego zdarzenia. Zabóyca 
iego Karol Sand , z Wansiadel iescze źy ie  i 
p o w ró c i ł  do zmysłów; lecz źadney niema 
nadziei aby pow róc ił  do zdrow ia.

z M oguncji, 2.5 Marca.
W  skutek  w yroku  Xiąźęcia JMści Koburg- 

skiego z dnia 6 M arca, Xięztwo, które ten 
Xiąźe posiada na brzegu l e wy m Renu, nosić 
będzie na przyszłość  imie X ieztw a  Lichtęn- 
berg, a to od imienia starożytnego znayduią- 
cego się tam zam ku, k tó ry  niegdyś b y ł  re -  
zydency ią  Xiąźąt tego kraiu.

Donoszą z Bruxelli,  źe N ięz tw o JchMość 
następcowie Niderlandscy udadzą się w m ie
siącu Mai u do Petersburga.

z Frani fo r tu , 29 Marca.
Xięztwo Jchmość Kentscy  przybyli tu po- 

zawczora w 'w ie c z ó r ,  Xiąże dnia w czo ray -  
szego b y ł  z odwiedzinami u dworu Hom- 
bourgskiego, poczem Xiąźęca tego dworu 
odwiedzili Xięźnę JMość Kentską. Nayia- 
śnieysi goście dzisiay pusczaią się w  dro
g ę  do Anglii. Stan Xięźney JMsci niepo- 
zwala odbywać tey  drogi spiesznie.

Donoszą z Berlina pod dniem 2 3 . b. m. 
źe Król Pruski uda się lata nastąpuiącego 
do kąp ie li  w  Bade-Baden.

Dnia wczorayszego o d p ra w i ł  się w  Man- 
heym ie pogrzeb Pana Kotzebu. O zabóystwie 
iego dodaiemy iescze następujące sczegóły , 
pochodzące ze źródła  godnego w ia ry  . Uczeń 
Sand.t czyli Z  and  nazw ał się b y ł  daw nym  
iego znaiomym z N i t a w y  i w chodząc  do po
koi u odezw ał się tak  g łośno, iż s łużący  Pana 
Kotzebu , w  drugim znayduiący się pokoiu 
s ły sza ł ;  ..Witam moiega koahanego Pana Ko- 
tzebuV W  kilka potem minut d a ł  się słyszeć 
w  pokoiu straszny k rz y k  i s łużący  k tóry  
nań w p a d ł  do izby Pana swoiego, znalazł 
iuż nurzaiącego się w e k rw i ,  a zabóyca

p rz y c isk a ł  um iera iącego  kolanem  i drugi 
raz ugodził puginałem . Poczem zbrodniarz 
ran ił  samego siebie i u p ad ł  bez zmysłósv. 
Tyra czasem małżonka Pana Kotzebu  n ieda
wno w y sz ła  z połogu i starsza córka, w  p a 
d ły  także do pokoiu. Pani Kotzebu , na w i 
dok ten okropny u trac iła  zm ysły ,  a córka  
z pomocą s łużącego  przeniosła  oyca 11a ło- 
źko, na k tórem  w kró tce  skonał,  niepowro- 
ci wszy ani na chw ilę  do zm ysłów  i niewy- 
rze łkszy  ani s łow a . Zabóyca zad a ł  mu trzy 
rany, z k tó ry ch  iedną w  tw arz .—Zbrodniarz 
tymczasem odzyskawszy s i ły  (bo rana k tó rą  
b y ł  sobie zad a ł  n ieby ła  niebezpieczną) w y 
m k n ą ł  się z pokoiu , zszedł po schodach i 
zaw oła ł:  " »Niech źyie ukochana o jc zyzn a , 
N iem cy .« (Gdyby się któremu ko lw iek  z 
Niem ców udało  b y ło  zabić w  roku i 8 i 5 
Napoleona, zapewna i tak nic by w ięcey  nie- 
m ógł powiedzieć!) K iedy  w y sz e d ł  na ga
nek, z okna Pana Kotzebu usłyszano w o łan ie  
«Chwytaycie zaboycęb Nuto Sand  obróciw
szy się do okna z tryum fem  zawołało. T ak  
iest, moie to iest dzieło , zdrayca zabity!® 
P ad ł  potem na kolana, ugodził  siebie raz 
iescze puginałem: lecz zawsze n ieśm iertel
nie. W  lew ey  ręce t rzy m ał pap ie r  z nastę
p u jący m  napisem: ,.W yrok śmierci Augusto
w i Kotzebu , dnia 28 Marca 1819 ro k u .  W z ię 
to go zaraz i odprowadzono do szpitalu 
m ieyskiego , gdzie p o d z is  dzień utrzymuie się 
pod nayscisleyszą w artą .  O dpow iada ł  sto
sownie i przytomnie na wszystkie  zapytania 
i m iędzy  innem m ó w ił:  źe od półroku  iuź 
zam ierza ł sobie dokonać tego przedsięw zię
cia; źe bynayraniey nie źaiuie tego postępku 
i rozumie, źe w ie lk ą  uczynił p rzy s łu g ę  
oyczyznie uwalniaiąc ią  od cz ło w ie k a ,  któ-, 
ry  tak  dalece szkodził m łodzieży  N iem iec- 
k iey  przez pisma swoie i po tw arze. T w ie r 
d z i ł  naymocniey, źe n iem iał żadnych wspól
ników tey zbrodni, a tak  b y ł  spokoyny, źe 
nawet prosił o m uzykę  Szyi/era  na gitarę? 
Na piersiach m ia ł  pismo zapieczętowane w  
w yrazach  następuiących: »Skazany na śm ierć  
roku 1810.«

Oyciec tego szaleńca ma stopień radcy  w  
wydzia le  sp raw ied liw ości i mieszka w An-, 
spach. Oprócz tego syna, ma iescze kilkoro- 
d z iec i .

Nie w idziem y się w  potrzebie daw ania z 
dania o tey straszney zbrodni; gazeta albo
wiem Berlińska uprzedziła  nas* ogłoszaiąc 
następuiąoy a r ty k u ł ,  nadesłany sobie od p e 
wnego Niemca:
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*Kot zebu iest zabity! za col za to iedynie źe 
niebył iednego zdania z drugiem ii—a to w ten
czas k iedy wolność zdań i druku są przed
miotami życzeń powszechnych!— Któż go za
bił:1 Kandydat teologii (zapewna Teologii mo
dnej-). Gdzie go zabito? — W  Niemczech, 
gdzie o podobnych zabóystwach nikt dotych
czas niesłyszał i gdzie odraza ku podobnym 
postępkom, była naypięknieyszą cechą tego 
narodu.

S l  x  o  n i  i A.

z Drezna, 2Ą Marca.
Nowy zaciąg tegoroczny na mieysce w oy- 

skowych uwolnionych ze służby, pomimo to 
źe b y ł  bardzo liczny, iuź iest zupełnie skoń
czony. Nowozaciągowych rozlokowano na 
kw aterach po wsiach, gdzie uczą ich musz- 
trów woiennych. Kirassierowie, Ułani i Hu- 
zary maią wszyscy nosić mundur dragunów.

F h  a  n  c y  I A .  

z Paryża , 20 Marca.
Przełożenie względem przemiany praw a o 

w yborach odrzućonem zostało w izbie depu
towanych. Kresek b iałych  za przyięciem  
pomienionego przełożenia było g4> a czar
nych przeciw ko przyięcia i 5o.

Poseł Perski niebędzie iuź m ia ł zupełnie 
posłuchania u Króla. Ten dyplom atyk w scho
dni, chciał ady Król p rzy ią ł pismo Szacha 
iego stoiąc, a gdy na to Ń. Pan n iechciał ze
zwolić, w ym aw iaiąc się podagrą, dom agał 
się poseł aby mu- pozwolono było  siedzieć 
obok Króla, a przynaymniey naprzeciw iego; 
gdyż w ów ił w przeciwnem  zdarzeniu w y 
staw iłby się na niebespieczeństwo utraty g ło 
wy swoiey za powrotem do oyczyzny. Król 
zatem chcąc mu takow ą ocalić, przedsię
w zią ł niewidzieć go zupełnie. Znayduie się 
on iescze w Paryżu i ogląda rozmaite c ie 
kaw e w tey stolicy przedmioty.
— Utrzymuią za rzecz pewną, źe za pozwo
leniem rządu zawiązało się tu towarzystwo 
pod tytułem : Towarzystwa trudniącego sip
ulepszeniem więzień. Sam Król iak pow iadaią 
ośw iadczył się bydź iego protektorem, a 
X iąźe (TAngouleme prezesem. Rada Jene- 
ralna złożona z członków tegoż towarzystwa 
będzie przyłączona db ministerium spraw 
wewnętrznych, i zaię^a urządzeniem więzień 
w  stolicy, oraz dozorem będących w depar
tamentach. Między członkami takowego li
czą iuź niem ało zacnych obywateli a mia
nowicie: Xiąźęcia de Ja Rochefaucauld,V■ De- 
lessert,  Vice Hrabiego de Montmorency, Hra

biego Chapfal, Hrabiego Daru, Xiąźęcia de 
Broglie, P.: Cottu, Barona Pasquier, Marszał
ka Suchet i innych.

A  N C L  I I A .

z Londynu, 29 Marca.
Pewną iuź iest rzeczą źe Hiszpaniia ustą

p iła  obu Floryd Ameryce północney, za 5 
milionów Dollardw; lecz ta summa nie Hi
szpanom a obywatelom Amerykańskim ma- 
iącym  pretensyie do rządu Hiszpańskiego 
w ypłaconą będzie. Wszystkie odstąpienia 
w ziemiach, które dwór Hiszpański od dnia 
1 Stycznia 1818 roku uczynił, przyznane są 
za rzeczywiste i nieuległe zmianie. Naby
cie takow e iest bardzo waźnem dla A m ery
k i północney; południow e albowiem iey g ra
nice przez to się zaokrąg laią , a w ładza na 
zatoce Mexykaiiskiey należycie się zabespie- 
cza. Równie też i granice iey pierw sze, 
uległe sprzeczce zupełnie się ustalaią, a po
siadłości Am erykańskie ze strony południo- 
w ey  w zdłuż brzegu ciągną się teraź od 42 
do 49 stopnia (na io 5 mil ieograficznych 
zestrony zaś wschodniey łącząc  w to i Flo
rydy od 20 Ho 5o stopnia, to iest na 2yo mil.

Xięźna Kambrydgska znayduiąca się teraz 
w  Hannowerze, sczęsliwie pow iła  Xięźnicz- 
kę. (Donosi gazeta Berlińska) (w Dzienni
ku Frankfortskim pod artykułem  z Frank- 
fortu 28 Marca czytamy co następuie: Od
bieramy przyiem ną wiadomość o  sczęsli- 
wem rozwiązaniu Xięźney JMsci Kambrydg- 
skiey. Jey Królewicowska Mość pow iła  
Xiąźęcia.)

S z w a  y  c  a  r  y  1 a .

z Lucerne, 24 Marca.
Rada Stanu rządczego Lucernskfego kan

tonu, obesłała okolnik z dnia 8. b. m. po 
wszystkich innych kantonach, w którym za
wiadamia o życzeniach MinisteryUm Prus
kiego, oświadczaiącego z polecenia rządu 
swoiego, iż ten żąda aby zawiązać między 
obu państwami zniesienia się wzaiernne i za
wiadomienia względem processów kryminal
nych, iakie się toczyć będą w sądownictwach 
Państw w spraw ach interessuiących oba rzą 
dy, iak n. p . w  spraw ach tyczących się 
fałszerzów monet i t. d. Rząd Pruski z swey 
strony przyrzeka także czynić wszelkie ż ą 
dane w tey mierze doniesienia. Kanton rzą
dzący zaleca wszystkim innym, aby to prze
łożenie odpowiadające stosunkom przyiaciel-
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skim w z ię ły  pod rozw agę i za nastąpioną
zgodą podpisały .

H i s z p a n i i * .

z M adrytu, 8 Marca.
Rozmaite roschodzą się pogłosk i za g ra 

n icą ,  tyczące się naszey w ie lk iey  w y p ra w y  z 
Kadyx; lecz o to w tym  przedm iocie scze- 
gó ły  pewne. W szystkie okrę ta  wojenne któ
re ią  sk ładać b ę d ą , iu ż  są w  zupe łney  g o 
towości do rozwinięcia zaglów; woysko lą
dow e m aiące  bydz na tychże  okrętach w y 
słane, iest liczne, i należycie opatrzone w e 
wszystko; czeka tylko na k w a te rac h  sw oich  
rozkazu do ruszenia w  drogę. B rak ło  tylko 
pew ney ilości statków przew ozow ych; lecz 
i te c h o c i a ż  z n iem ałym  kosztem zebrane 
są  w Anglii i Francyi i niechybnie staną w 
K adyx  w ciągu Kwietnia. A tak  pew ną  iest 
rzeczą ,  źe ta w ie lk a  w y p ra w a ,  na k tó r ą  
c a ła  Europa zw raca  uw agę  w  Mai u uua 
się na m ieysce przeznaczenia sw o ie g o .—

N i d e r l a n d y .

2 Bruxelti, Ą. Marca.
W oysko Francuzkie staie się teraz b a r 

dzo licznem i lep iey  urządzonem niż by ło  
dotąd.

Sąd w Mons skazał pew nego ohicera na 
5cioletnie w ięz ien ie ,  za to, iz koliegę swego 
w  poiedynku zabił.

W ł O C H T .

Od granic TB i  oskich, 2 Marca.
Nowa góra ognista.

W  nocy m iędzy 24 i c5 Lutego w y b u c h n ą ł  
n iewielki W ulkan, na górze nienadto wyso- 
k iey ,  w  okolicach Monbio-Jnfersore (wsi na- 
leżącey  do iednego z Kantonów Szwąy car- 
sk ich) poprzedza ło  temu wybuchnieni u na
g łe  wstrząśnienie ziemi. Z w ie rzch o łk a  po- 
mienioney góry w y bucha ło  p łom ie ,  i w y 
rzucało  kam ienie, które daleko się roznosiły. 
Przy tern tak b y ł  silny łosko t,  iż go słyszeć 
można b y ło  daley iak  o milę na około . Gó
ra  zaś w kilku mieyscach rozpad ła  się w  
k a w a łk i ,  i za tam ow ała  upadkiem  swoim 
b ieg  bliskiey rzek i.  Nazaiutrz na w ie rz c h o ł
ku  tey góry znaleziono dosyć znaczny ot- 
w or,  z k tórego w y p a d a ł  iescze ogień z za
pachem  s iark i.  N iektóre z pobliskich bu

dowli zcacznie u c ie rp ia ły  przez  to w ybuch- 
nienie; lecz żaden z ludzi n ieu trac ił  życia.

(z Gazety Berlińskiej), 
z TVenccyi, iO Marca.

Słoń, k tóry  przez c a ły  p rz ec iąg  karnaw a
łu  b y ł  przedm iotem  podziwienia i zabaw 
ludu naszego, stał się natychmiast postrachem  
w szystkich . N iezgadzaiąsię  w opowiadaniu 
przyczyn, dla k tó rych  w ostasnich czasacli 
s ta ł  się zupełn ie  nieposłusznym głosowi Pa
na sw oiego i stróżów, a naw et n ab aw ił  b y ł  
ich  niezmiernego strachu. Po dw a kroć p ró 
bowano dnia wczorayszego wsadzić go na 
statek i lud kupam i się zgrom adził nad brzeg 
c h c ą c  go w idzieć  od p ły w ająceg o .  W idzów 
b y ło  bardzo wiele- Spokoynie w prow adzo
no go na statek; lecz iakże się wszyscy 
przestraszyli, k ied y  rozdąsane zw ierze  w y 
w róciw szy  s tatek  i zatopiwszy go zupe łn ie  
po w ro c iło  na brzeg. Ludzie znayduiący się 
na zatopionym statku wszyscy byli w y ra to 
wani, iecz przestraszeni co stali na brzegu 
co tchu poczęli um ykać.
Za nadeysciem nocy chciano go ulokować w 

mieyscu bezpiecznieyszem. Młody cz ło w iek  
lat 22, k tóry od nieiakiego cgasu k a rm i ł  go, 
u k aza ł  mu k a w a łe k  chleba i szed ł  o k i lka  
kroków  p rzed  nim; Słoń postępow ał za Chle
bem spokoynie, i iHŻ rozumiano, ze się 
uspokoił ,  k iedy nagle zn iec ierp liw iony , ze 
mu tak długo niedawno pokarm u, bądz tez 
dla inney k k i e y  p rzyczyny, p o rw a ł  pomie- 
nionego przew odnika t rąb ą  sw o ią  za g a rd ło  
i cisnął tak  mocno o ziemię, iż ten pom i
mo wszelkie starania w krótce  um arł .

Słoń tym czasem przebiegał rozmaite uli
cy ,  po w y b iia ł  drzwi w niektórych sklepach 
i zupełnie  wszystko znisczył. W arta  poiicyi 
która za nim postępow ała , w ystrze liła  do 
niego kilka razy, lecz kule tylko zadrzasnę- 

! py mu skórę i bardziey  iescze rozdrażniły . 
Strasznie rozdąsany b ieg a ł  d ługo  po ulicach, 
nakoniec iednem popchnięciem  trąby w ysa
dził  drzw i w  koście le  S. Antoniego i w p a d ł 
szy tam, w iele  narobił  szkody. Zamknięto 
drzw i spiesznie, p rzew iercono  ścianę i s trze
lono do niego z dzia ła  o trzy kroki; lecz 
chociaż ku la  p rzeszy ła  mu skórę i rozla ła  
niemało k rw i ,  zawsze atoli b y ł  ży w y  i silny 
aż nareszcie drugi w y s trza ł  p o ło ż y ł  go tru
pem .

w  P e t e r s b u r g u  

tv d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ió w n e .g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E J  MŚCI .


